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Wiadomości kraj owe.
Z B e r l i n a ,  dnia 15. Sierpnia. 
Odprawa, sejmowa

d l a  S t a n ó w  p r o w i n c y i  P o  z n a  ri s k i  ć j.(*)

My F r y d e r y k  W i l h e l m ,  z Bożej laski, 
K ró l  Pruski i t. d. . ■

Naszym na prow incyalny Sejm W . X ięstw a 
Poznańskiego zebranym  w ie rn y m  S tanom  o- 
znajmujemy Nasze łaskaw e pozdrowienie .

Z w o ław szy  po raz p ierw szy  po Naszem na 
tron  w s t ą p i e n i u  Nasze w ie rn e  Stany W .  Xię- 
s tw a  Poznańskiego, przełożyliśmy tymże do 
obrady najważniejsze sp raw y  prow incyi z zu- 
pelnern ojcowskiem zaufaniem. Uznaliśmy 
z  zadow oln ien iem , że Sejm przejęty by ł uczu­
ciem swego obow iązku ,  przykładania się 
z gorliwością i baczną czynnością do szczęścia 
prow incy i i kraju. Liczba i zakres prac jego 
ręczą  Nam  za to. Nasze zadowolnienie z tej 
chlubnej czynności byłoby jeszcze tern zupeł­
niejsze i niczem  nie zakłócone, gdyby się zna­
czna część zgromadzenia nie była dała uwieść 
d o  m ó w  i w n io sk ó w , które  z niepoznaniern

*) Z całej odprawy sejmowej, która naturalnie 
później c z y t e l n i k ó w  naszych na drodze urzędowej 
dojdzie, umieściliśmy tu tylko tymczasowo wstęp 
i  wyjątki, ogół Publiczności polskiej interesujące,

się na jedynie p raw d z iw ćm  stanow isku  p ro ­
w in c y i, z w yobrażen ia  i dążności politycznie 
narodow ego  odosobnienia YV. X ięstw a od n ie­
m ieckiego jąd ra  m onarchii w y p łynąw szy , 
w kładają  na Nas obow iązek  w ystąp ien ia  z o j­
cow ską pow agą p rzec iw  takow em u, z d o ­
b rem  państw a i N aszych polskich poddanych  
niezgodnem u w y o b rażen iu , jako też p rzec iw  
w szystk im , z nićm  połączonym  złudzeniom .

Zgodnie z treścią traktatu W iedeńskiego  pa­
ten t  okupacyjny i odezw a Naszego w  Bogu 
spoczywającego Ojca i Króla z dnia 15. Maja 
1815. m ieszkańców prow incy i Poznańskiej do 
Monarchii w c i e l i ł y ,  i przez to charakter zu­
pełnego , n ierozłącznego, wszystkie stósunki 
p r z e j m u ; ą c e g o  połączenia wyrzekły . W .  Xię- 
s tw o  Poznańskie jest p row incyą  Naszego pań­
s tw a  w  tym samym duchu , w  tćj samćj bez­
w aru n k o w e j  w spó lnośc i ,  jak wszystkie inne 
ber łu  Naszemu podległe prowineye.

Stanowisko to  W .  Xięstwa Poznańskiego 
przepisuje niezmiennie stanowisko rozm aitych 
na ro d o w o śc i ,  jakie w  sobie zaw ie ra ,  i tok  
ich dalszego rozw ijania  się. N aro d o w o śc i  
polskićj zapew niono  traktatem W iedeńskim  
i o d ezw ą  z dnia 15. Maja 1815. w zględy  i op ie ­
kę. Aby chw alebne przyw iązanie  każdego 
szlachetnego ludu do swego języka, sw y ch
obyczajów , swoich historycznych wspomnień
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także i u Polaków poważać i opieki dostar­
cz y ć ,  by ło  za m ia re m  w y k o n a w c ó w  t r ak t a tu  
W i e d e ń s k ie g o ,  i pod N a s z e m  także p a n o w a ­
n i e m  p o w a ż a n ie  t a k o w e  i opieka ma  im się do­
s tać w  podziele .  Na sz e  w y r a ź n e  obietnice,  
jako też nas tąp ione p o  nich  r oz po rzą d zen ia ,  
św ia d cz y ły  o tern.  Ale jak każdy da r  p r z y ­
w i ą z a n y  jest d o  w a r u n k u ,  aby go nie n a d u ż y ­
t o ,  tak i M y  Naszych ob ie tn ic  i N as zy ch  za ­
m i a r ó w  od tego w a r u n k u  od łączyć  nie m o ż e ­
m y .  W  n ie roz dz i e l ne m po łączen iu  z Naszą  
M o n a rc h ią  uczucie n a r o d o w e  p o d da ny c h  p o l ­
skich Nasze') p r o w i n c y i  Poznańskie j  k i e runek  
s w e g o  dal szego r o zw i ja n i a ,  stałą zapo rę  s w o ­
jej manifestacyi  uznać p o w in n o .  Różn ość  p o ­
c h o d z e n i a ,  sp rzeczność  w  n az w is k a ch  Po laka  
i N i e m c a ,  zna jduje s w ó j  p u n k t  połączenia  
w  na z w is ku  j e d n e j  M o n a rc h i i ,  p a ń s t w a ,  do  
k to r eg o  w sp ó l n i e  i na  z a w s z e  na l eżą ,  w  n a ­
z w i s k u :  P r u s y .

B e z  p r z e w i n ie n ia  nie  m o ż n a  czynu  tego nie 
p o z n a ć ,  a różnica  n a r o d o w o ś c i  jako p o ds ta w a  
po l i tycznego  p r z e c iw s ta w ie n i a  nie  mo ż e  być  
n a  n o w o  w y w o ł a n ą .  K aż d e  kuszenie się o 
u t r z y m a n ie  w  nie|asne'm dążeniu  pol i tycznego  
od os ob n ie n ia  ż y w i o ł u  pol sk iego,  w s t r z y m u j e  
Nas  na d r o d z e ,  j akąśmy się w  o jcowsk ie j  pie­
czo ło wi toś c i  o do b r o  Naszych  polskich p o d d a ­
n y c h  puścili .  Z a  w i n ę  zaś t a k o w e g o  t a m o ­
w a n i a  ci p r ze d  s w y m i  z iomkami  o d p o w i a d a ć  
b ę d ą  musiel i ,  k tórzy  w  n a m i ę t n e m  om a mi e n iu  
n ie  pozna l i  się na  s t a no w isk u  W.  Xięs tw a ,  
jako p r o w i n c y i  Naszej  M on a rc h i i ,  i na jego 
z u p e ł n e m  i w e w n ę t r z n e m  po łą cze n iu  z tąź 
M on arc h ią .

P o  N as z y ch  w i e r n y c h  S t a n a c h , po  w s z y s t ­
kich  pol sk ich  p od d a n y c h  Naszej  p r o w i n c y i  
P oz n ań s k i e j  sp o d z i e w a m y  się,  że to Nasze o j ­
co w sk ie  nap o m ni en ie  do  serca p rzyjmą,  O cz e  • 
k u j e m y i żą d a m y  od  n ic h ,  a b y  n igdy  nie  z a ­
pom ina l i  o w ę ź l e ,  ł ączącym ich jako p ruskich  
braci ,  Naszy ch  po  n ie m ie ck u ,  l i t e w sk u ,  w a l -  
lońsku  m ó w i ą c y c h  p o d d a n y c h ,  jako p ruskich  
w s p ó ł t o w a r z y s z y  jednej  i tćj samćj  ojczyzny,  
j ako  p rusk ich  s y n ó w  p o d  j e d n ą  koroną .  
W t e d y  ty lko ,  g dy  się t a k o w y  sposób  myś l e ­
n ia  w  se rcach  Nasz ych  pol skich  p od d an yc h  
u t w i e r d z i  i u d o w o d n i ,  p i e cz o ło w i to ść ,  jaką 
W  o jc o w s k ie m  p r z y w i ą z a n i u  N a s z e m u  W i e l ­
k ie m u  X i ę s t w u  P o z n a ń s k i e m u ,  podo bn ie  jak 
w s z y s t k i m  in n y m  p r o w i n e y o m  Naszej  M o n a r ­
chi i ,  po św ię c ić  p r a g n i e m y , p o m y ś l n y  odniesie  
skutek.

P o j e d y n c z e  N a j w y ż s z e  r e z o l u c y e :
W z g l ę d e m  p r z y w r ó c e n i a  p r a w a  w y b o r u  

R a d z c ó w  Ziemiańsk ich :
O d p o w i a d a ć  to będz ie  o jc o w s k im  za m ia ro m  

N a s z y m ,  jeżeli s tósunk i w k ró tc e z e z y y o lą ,  Sta­

nom powiatowym prowincyi Poznańskićj  p ra-  
wo  w y b o r u  R a d zc ó w  Ziemiańskich  p r zy w ró c ić .  
N i e  b ęd z ie m  się w  t ć m  ociągal i ,  skoro z u p e ł ­
ne go  do s tą p im y p r ze k o n an ia ,  źe w y b ó r  w s z ę ­
dzie m ę ż ó w  zna jdzie i u w z g l ę d n i ,  k tó r ych  
spo sób  myś len ia  i zna jomość  s łużby usposabia 
do  p i as tow an i a  w aż n eg o  u r zę d u  tego ku  isto­
t n e m u  d o b r u  p o w ia t u  i w  sz cze rćm p r z y w i ą ­
zan iu  do  Monarch i i  Naszćj .

Będz ie  to  dla Nas w ie l k ie m  zad o w o le n i em ,  
jeżeli mieszkańcy  Naszego  W .  Xięs twa  starać 
się bę dą  o p rzyb l i żen ie  tej c h w i l i ,  jeżeli m i a ­
n o w i c i e  dziedzice  d ó b r  sz lacheckich i ich sy­
n o w i e  starać się będą  przez  ws tą p ie n i e  do  s łu ­
żby  p a ń s t w a  nab y ć  p o t r ze bn y ch  do  p i a s t o w a ­
nia u r z ę d u  Radzc o  Z iemiańskiego wiado mo śc i .

VVzględem p r z y w r ó c e n i a  pensyi  dla b y ły c h  
o f i c e ró w  X ię s tw a  W a r s z a w s k i e g o :

Sk łon n i  j es t eśmy,  o f i ce rom by łego  wojska  
X ię s tw a  W a r s z a w s k i e g o  pe n s y e ,  do  k t ó r ych  
p r a w o  p rzez przejście do Polski  ut raci l i ,  naj-  
mi ł ośc iwić j  z n o w u  p r ze zn ac zy ć ,  skoro  łaski 
tćj p r ze z  to  g od nym i  się okażą,  źe s ł o w e m  i 
cz yne m p r zy w ią za n i e  i w i e r n o ś ć  s w o ję  ku  
N a m  należycie u d o w o d n i ą .  T ć m  s a m e m  
w sz e lk im  w z g l ę d o m  s łuszności ,  jakich się 
w i e r n e  S tany Nasze dla o f i c e ró w  o w y c h  do- 
ma ga j ą ,  n a l eż y ty m sp o s o b e m  zado ść  uc z y ­
niono.

O  za łożen iu  n o w e g o  G i m n a z y u m  w  O s t r o ­
w i e  :

20) S k ł on n i  j es t eśmy p rz y ło ż y ć  się do  w n i o ­
sku Naszych w i e r n y c h  S t a n ó w  w z g lę d e m  m a -  
j ącego się za łożyć G im n a z y u m  z szczególną 
u w a g ą  na ludność  p o w i a t ó w  O s t r ze sz o w sk ie l  
g o ,  Kro t oszyńsk iego ,  O d o la n o w s k i e g o  i p | e_ 
sz ew sk ie go ,  i poleci l iśmy Nasz em u Min i s t ro ­
w i  s p r a w  d u c h o w n y c h , szkolnych  i lekarskich,  
aby  po p r ze d n io  s t a rann ie  się za s t a n o w i ł ,  na 
k t ó r e m b y  miejscu n o w y  ten instytut  najstóso-  
w n i ć j  za łożyć w y p a d a ł o ,  a nas tępnie to ,  co 
do u t w o r z e n i a  i u rządzen ia  tegoż p o t r z e b n e m  
się okaż e ,  do  Naszego  o s t a t e c z n e g o - z a t w i e r ­
dzenia p r zy go to w a ł .

Kilka r ezo lucy i  o admini s t r acyi  s ą d o w e j :
21)  b. P r z y  t u t e j s z y m  N a j w y ż s z y m  T a j n y m  

T r y b u n a l e  u s t a n o w i o n o  już  na  m o c y  r o z k a z u  
g a b i n e t o w e g o  z d.  8. Ma ja  1834 c z t e r e c h  w  j ę ­
z y k u  p o l s k im  b i e g ł y c h  R a d z c ó w ,  a l i c zba  
t y c h ż e  z a w s z e  w  r ó w n i  u t r z y m a n ą  będz i e .

7) Je s t t o  Naszą ki lkakrotnie o b j a w i o n ą  w o ­
lą , aby  przepi sy  ro zp or zą d ze n i a  z d. 9. L u te go  
1817- i 16. C z e r w c a  1834. p o d  w z g l ę d e m  ję­
zyka polskiego ściśle p rzes t r zegane byty.

Ro zk az  g a b i n e to w y  z d. 5. Maja  1839. i Nasz 
r o zka z  z d. 6. Marca  b.  r. mają tylko na celu,  
a by  zgodnie z ogólnemi  p r a w n e m i  przepi sami ,  
u s t a n o w i o n o  p r a w n e  sku tk i ,  k tó r e  nas tąpić
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p o w in n y ,  gdy czynność jaką zamiasl w  po l­
skim, W niemieckim przyjęto języku , albo 
spisania polskiego pobocznego pro tokółu  za­
niedbano.

8) Co się w niosku  dotyczy, aby przy  obsa­
dzaniu posad sądow ych w  tutejszej p ro w in -  
cyi miano w zg ląd  na u rzędn ików  w  in­
nych  prow incyach  us tanow ionych , będących 
rodem  z W .  Xięstwa Poznańskiego i biegłych 
W o b y d w ó ch  językach u rzęd o w y ch ,  w  nie­
mieckim i polskim, w nioskow i takiemu nic się 
nie sp rzec iw ia ,  jeżeli urzędnik lakow y p r a ­
gnie być w  W . X ięstw ie pomieszczonym, 
i jeżeli się sposobność do tego nastręcza.

C o  do sz k ó ł :
24) Na w niesioną pod w zg lędem  szkół pe- 

tycyą ośw iadczam y Naszym w ie rn y m  Stanom, 
i i  jest Nasze'm szczerem życzeniem i wolą, 
udzielić mieszkańcom Naszego W . Xięstwa 
Poznańskiego , za ró w n o  z Naszymi pozosta 
łymi poddanymi wszystkich tych środków  
kształcenia się i nauki, przez użycie których 
zdolnymi się stają do wstąpienia  w  różne stó- 
sunki życia, a w  szczególności także po trze­
bnego usposobienia do przy jm ow ania  w szyst­
kich posad w  rządzie i kościele nabyć mogą.

Nasz naiłaskawszy zamiar, zapewnienia  sza­
cunku i opieki językowi polskiemu, jako przez 
Naszych w ie rn y ch  poddanych polskiego rodu 
wielce cenionemu dobru, przypuszczenie i w a ­
ru n k i ,  z jakiemi przyrzeczenie to łączymy, ju- 
żeśmy Stanom Naszym objawili.

W  tym duchu udzielimy Naszemu M inis tro­
w i  sp raw  d u c h o w n y c h ,  szkolnych i lekarskich 
bliższych instrukcyi, aby języka polskiego, 
obok niemieckiego, przy nauczaniu a m iano­
w icie  także po wyższych zakładach nauko­
w y c h ,  w  ten używ ano sposób, jaki tym  N a ­
szym ojcowskim zamiarom odpowiada.

im  większą w artość  polscy mieszkańcy N a­
szego W .  X ięstw a do sw ego przywięzuję ję­
zyka, tyra pew niej p o w inn iśm y  się spodzie­
w a ć ,  że uskutecznienie N aszych, całego u rzą ­
dzenia szkół W  W .  Xięstwie dotyczących się 
za m ia ró w ,  przez ciągłą i żyw ą gorliw ość o 
u m ysłow e  w ykształcenie, i przez wzrastającą 
Z tąze l i c z b ę  w  o b y d w ó ch  językach zupełnie 
zdatnych kandydatów  niższego i wyższego 
urzędu nauczycielskiego popierar.em i u ła tw io- 
nern zostanie.

v

Napisy na tablicach m ie jscow ych , drogoska- 
zach i tablicach przestrogi;

W n io se k ,  podany przez w ie rn e  Stany N a­
sze Naczelnemu Prezesow i, aby tablice m ie j­
sc o w e ,  przestrogi i _drogoskazy w e w n ą t r z  
W . X ięs tw a  Poznańskiego w  niemieckie i po l­
skie napisy opatrzono , podano  pod  rozstrzy­

gnięcie Nasze, Z w aży w szy  na p rzem aw ia ­
jące za tym wnioskiem p o w o d y ,  przychyli­
liśmy się do niego i rozkażemy w ładzom  p ro -  
w in c y i ,  aby przy zdarzonem  w zn o w ien iu  ta­
blic m iejscow ych, tablic przestrogi i d rogo- 
skazów  odtąd stósow nie  do tego pos tępow ano .

J. K. W . X i ą ź ę  P r u s k i  p o w ró c i ł  tu  zno­
w u  z Cieplic.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 10. Sierpnia.
Dokończ. U s taw y  dla In s ty tu tów  N auko­

w y c h  P ry w a tn y ch  G u w e rn e ró w  i N auczy­
cieli D om ow ych  w  Królestw ie Polskićm: §. 50. 
Przypuszczają się oni do examinu nie w p rzó d ,  
aż złożą: a)  Opis biegu życia sw ego w  krótko­
ści. b)  Metrykę chrztu, c) Ś w iad ec tw o  I n ­
s ty tu tu ,  w  którym odbyw ali  nauki, d) Ś w ia ­
d ec tw o  z o b o w ią z k ó w  poprzednio s p ra w o ­
w anych . e) Ś w iad ec tw o  o dobrem  p r o w a ­
dzeniu się od w ła d z  m iejscowych w ydane . 
/ )  Ś w iad ec tw o  złożonej przysięgi na w ie rność  
Najjaśniejszemu Panu i oświadczenie o niena- 
lezeniu do to w arzy s tw  ta jnych; nakoniec: g)  
Św iadec tw o  ścisłego dopełnienia o b o w ią z k ó w  
chrześcianina, od Proboszcza w łaśc iw ćj pa ra ­
fii. §.51. D ym issyonow ani urzędnicy, tak w o j­
skow i,  jako i cywilni,  życzący pozyskać s to ­
pień g u w ern e ra ,  albo Nauczyciela dom ow ego, 
na mocy artykułu  43. lub też w  skutku exa- 
nnnu, obow iązani są złożyć im dymisyej dymi- 
syonow ani zaś, dlazłej konduity, albo z w a r u n ­
kiem nieprzyjm ow ania ich nadal do służby p u ­
blicznej, niemniej zostający pod sądem , lub też 
n ieuniewinieni przez Sąd z z a rz u tó w ,  n iem o- 
gą w  żadnym razie być przypuszczeni do o b o ­
w ią z k ó w  G u w e rn e ra ,  albo Nauczyciela dom o­
wego. §. 52, Cudzoziemcy z zagranicy przy­
byw ający  jeżeli zechcą o trzymać stopień N au­
czyciela d o m o w eg o ,  obow iązan i są , s taw ając  
do przepisanego examinu, złożyć zamiast św ia ­
dectwa w  artykule 50 lit. d. oznaczonego, św ia ­
dec tw o  od Cesarskiego Poselswa w  tych P ań ­
s tw ach ,  z  których przybyli,  od cudzoz iem ców  
zaś z daw na  już w  K ró les tw ie  zamieszkałych, 
wymagają się też same św iadectw a jak od kra­
jowców.^ Jak  p ie rw s i ,  tak d rudzy , jeżeli nie 
będą sobie życzyli zostać poddanym i Jego C e­
sarsko-K rólew skie j Mości, uwalniają się o d  
składania św iad ec tw a ,  artykułem 50 lit. I. ozna­
czonego; obowiązani są atoli złożyć o św iad ­
czenie o nienależeniu do tajnych to w arzy s tw .
§. 53. E xam en  na stopień G uw ern e ra ,  albo Nau­
czyciela dom ow ego ,  składany przed  jakąbądź
Zwierzchnością naukow y odbywa &ię po*
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d łu g  p r z e p i s ó w ,  jakie na ten cel w y d a n e  z o ­
stały dla K om i t e tu  Examinacy jnego .  §. 54. 
Z  każdego p r ze dm io tu  examinu je  w ł a ś c i w y  
nauczyc ie l ;  w o l n o  jest w sz a k ż e  i i n n y m  o b e c ­
n y m  czy nić zapytania e x a m i n o w a n e m u .  §. 55. 
W  e s a m i n o w a n i u  zamie rzać na leży  d o  p r z e ­
konan ia  się: 4)  czyli k an d y d a t  zna g r u n t o w n i e  
p r ze d m io ty ,  k t ó r ych  chce  n a u c z a ć ; 2 )  czy p o ­
siada d o b r ą  m e to d ę  uc z en ia ;  3 ;  czy  ma  p o ­
t r z e b n e  w ia d o m o śc i  z nauki  w y c h o w a n i a  m ło ­
dz i eż y ;  4)  czy zna o rgan izacyą z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h  k r a j o w y c h  i cel ogó lny  w y c h o w a n i a  
i uczen ia;  czy m a  dok ła dn e  w y o b ra ż e n ie  o p o ­
w i n n o ś c ia c h  nauczyciela.  §. 56. E x a m i n o w a -  
n y  na s topień  g u w e r n e r a  w yżs zeg o  lub n iż ­
szego,  o bo w ią z an y  jest ,  nie w y c h o d z ą c  z miej ­
sca pos iedzen ia ,  napi sać w  j e d n y m  z j ę z y k ó w  
żyjących,  k rótką r o z p r a w ę  na  zadany  m u  p r z e d ­
m i o t ,  tudz ież  w  obecnośc i  exa minu jących  dać  
dla  p r ó b y  j ednę lub d w i e  lekcye.  §, 57- P r o ­
to k ó ł  examinu  podp isany p r ze z  p rezydu jące go  
i w sz y s tk ic h  c z ł o n k ó w ,  w r a z  z d o w o d a m i  
p r z e z  kandyda ta  z l ożonemi  i r o z p r a w ą  jego 
w  o rygina le ,  p r z e d s t a w io n y  będzie K u r a t o r o ­
w i  okręgu n a u k o w e g o ,  z komi te tu  e x a m i n a ­
cyjnego w p r o s t ;  a z g i m n a z y ó w  za po ś r ed n i ­
c t w e m  Prezesa kom i te tu  examinacy jnego ,  k t ó ­
r y  tćź do p r o to k u łu  examinu od by tego  w  gim-  
n a z y u m  dołącza  s w o j ę  opinię .  T o  w szy s t ko  
K u r a t o r  w n o s i  pod  rozt rząsan ie  Rad y  w y c h o ­
w a n i a  publ icznego .  §. 58. Rad a  W y c h o w a ­
n ia  Pub l icznego  jeżeli d o w o d y  sobie  nades ła ­
na uzna  za dos ta t eczne s t a no w i  o w y d an iu ,  
za p o t w i e r d z e n i e m  K u ra to ra  O k r ę g u ,  K a n d y ­
d a t o w i  w y e x a m i n o w a n e m u  ś w i a d e c t w a  na 
s topień G u w e r n e r a  w yżs ze go  lub n iższego;  
w y d a n i e  zaś ś w i a d e c t w a  na s topień .Nauczy­
ciela p o c z ą t k o w e g o ,  poleca P re z e so w i  K o m i ­
t e tu  E x am in ac y jn eg o ,  z w ysz cz eg ó ln ie n ie m 
W  obu  razac h  p r z e d m i o t ó w ,  k tó rych  u p o w a ­
ż n i o n e m u  uczyć w o l n o .  §. 59. P rzy  w r ę c z e ­
n iu  ś w i a d e c t w a  K a n d y d a t o m ,  odb ie ra  się od  
n ic h  deklaracja,  p rzepi sana dla osób w c h o d z ą ­
cych  w  z a w ó d  nauczycielski  i p r zed s ta w ia  
się K u r a t o r o w i  O k r ę g u  N a u k o w e g o .  §. 60. 
Kan d y da c i  w y m ie n ie n i  w  a r tyku ł ach  40. i 45. 
w o l n i  od zd a w an ia  e x a m in u ,  jeżeli zaraz  po  
uk oń cz en iu  na u k ,  łub po  o t r zy m an iu  dymissyi  
p o św ię ca ją  się o b o w i ą z k o m  G u w e r n e r ó w ,  
a lbo  nauczyc ie l i  d o m o w y c h ;  jeżeliby zaś nie-  
w p r z ó d  jak po u p ł y w i e  d w ó c h  lat w  o b o ­
w ią z k i  te we j ś ć  chcie l i ,  podlegają ,  po d o bn ie  
jak inn i ,  examinowi .  Wsza kże  tak w  p i e r w ­
s z ym ,  jak w  d ru g im raz ie ,  w in n i  są pozyskać 
s to s o w n e  ś w i a d e c t w o ,  d rogą w  niniejszej  U -  
s t a w i e  p rzep isaną i z łożyć na t en koniec p o ­
t r z e b n e  d o w o d y .  §. 61.  K u r a t o r  O k r ę g u  N a ­
u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o ,  co cz tery miesiące

p r z e d s ta w ia  M in i s t r ow i  O św ie c en ia  N a r o d o ­
w e g o ,  w e d ł u g  p rzep i sanego  W z o r u ,  w y k a z y  
w sz y s tk ic h  ś w i a d e c t w  w y d a n y c h  na s topień 
G u w e r n e r ó w  i p o c z ą t k o w y c h  Nauczyc ie l i  
d o m o w y c h .

K aż d y  czyn  w s p a n i a ły  g od n y  jest b yć  p o d a ­
n y m  do  w ia d o m o ś c i  p ow sze chn ć j .  W .  D m u -  
sz ew sk i  V i c e - P rez es  T o w a r z y s t w a  w s p a r c i a  
po d u p a d ł y c h  a r t y s t ó w  m uz y k i ,  ich w d ó w  i 
s i e ró t ,  zos taw sz y  u d a r o w a n y  tabakierą z cy  
frą N.  P a n a , za napi sanie poezy i  do  kan ta ty  
w y k o n a n e j  w  t ea t r ze  W i e l k i m ,  w  dniu u r o ­
czys tego  o b c h o d u  zaślubin J .  C.  W .  W .  X. 
N as tępcy  T r o n u ,  a p ragną c  t en drogi  u p o m i ­
nek  uczcić pamiątką mi lą  sercu jego,  o f i aro­
w a ł  dla r zeczonego  T o w a r z y s t w a  złp.  2000. 
O b e c n i  c z ło n k o w ie  T o w a r z y s t w a  na posie­
dzen iu  18 Lipca r. b. ,  przejęci  ż y w ą  w d z i ę ­
cznością dla s w e g o  Vice  - P re z e s a ,  za ten da r  
zna ko mi ty  i za jego ciągłą g o r l iw oś ć  o do b r o  
T o w a r z y s t w a ,  w y n u r z y l i  m u  najczulsze  dz ięk ­
czynienia.

F  r-a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Sierpnia.

Dzienn iki  ministeryralp.e zbijają ciągle t w i e r ­
dzenie ,  jakoby p roces s ą d o w y  p r z e c i w  P a n u  
L e d r u  R o b i n o w i  z p o p ę d u  r zą d u  w y t o c z o n o ;  
T r y b u n a ł  angierski  chw yc i ł  się k r oku  tego z 
w ł a s n e g o  na tchnienia .  P roces  t en  p rzecież 
tak licznej dozna!  naga ny ,  że zdan iem p o w s z e ­
chny m z p e w n o ś c ią  p rz y t ł u m io n y  zostanie.

Na posiedzeniu d. 7. b. m.  zapadł  w y r o k  w  
s p r a w i e  o k r a d z i e ż  d y a m e r i t ó w .  Pan i  
Laffarge u zn an ą  została w i n n ą  kradzieży b r y ­
l a n t ó w ;  lecz źe już na cale życie na p r acę  
p r z y m u s o w ą  skazaną zos ta ł a,  riie mo ż na  jćj 
już by ło  na inną skazać karę.  M a łż e ń s t w o  
Leo ta ud ,  jako s t rona  c y w i l n a ,  skazana na z a ­
płacenie wszys tk ich  k o s z t ó w ,  ale jćj s łuży re-  
kurs  do k u r a to r y u m  pozos tałości  po  Eał farge,  
z k ą d ,  jak w i a d o m o ,  nic  nie dostanie.  — C a ły  
t en p r oce s ,  jak G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  
donosi ,  rozpoc zn ie  się z n o w u  d. 19- b. m. ca ł ­
kiem na n o w o  w  kon t rady'ktoryczny  sposób.  
S t ron a  cy w i l na  pozostaj e z s w y m i  A d w o k a t a ­
mi  w  Tul ie .

Rząd  ogłasza nas tępującą  depeszę t elegraf i­
czną z B a j o r i n y  z d. 9- S ie rpnia :  „Madrycka  
G a z e t a  d w o r s k a  podaje  do  publ icznej  w i a ­
domośc i  mani fes t  Re gen ta ,  protes t ącyą  i list 
K ró l o w e j  matki  i po s ta n o w ie n ie  o c z ą s tk o w e m  
zw in ię c i u  g w a r a y i  królewsk ie j .  Gardes  du  
C o r p s ,  <Jwa pułki  j azdy ,  a r ty le ryą  i g w a r d y ą  
mil icyi  zniesiorjo,  «

G i e ł d a  z d n i a  10.  S i e r p n i a .  Cena  ren t  
f r a n c u z k i t h  zniżyła się nieco na  giełdzie d z i ­
siejszej w  skutek z n a c z n e j  przed aży  na r a c h u ­
nek  p e w n e g o  znakomi tego p rzemyś lc ika  Ro z -
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siano pogłoski o śmierci Sułtana, ale tym nikt 
nie w ierzył. Natomiast w noszę ,  że yy Syryi 
groźne w y b u c h ł y  rozruchy . J

Z  M a r s y l i i ,  dnia 2. Sierpnia.
P u ł k i " . ,  k tó ry  z A fry k i  p o w r ó c i ł ,  m ocno 

jest w y c ie ń c z o n y .  M n ó s tw o  c h o r y c h ,  k tó ­
ry c h  pu łk  ten  z sobą z Afryki s p r o w a d z i ł ,  do­
znaję  tu  kosz tem  k ró lew ic za  jak  najtrosk li­
w sz e g o  p ie lę g n o w a n ia ;  nają ł  on  k ilkunastu  
f u r m a n ó w ,  k tó rzy  z p rzy c h o d ząc y m i do z d r o ­
w ia  codz ienn ie  na p rz e ch ad z k ę  w yjeżdża ją .  
C a ły  pu łk  dosta je  także codz ienn ie  dobrego 
w in a  i dodatek  na ż y w n o ś ć ,  a to  w szys tko  n a ­
tu ra ln ie  na koszt sw e g o  m ło d e g o  P u łk o w n ik a .  
W c z o r a j  w ie c z o r e m  o 10. godzin ie  u c z n io w ie  
Pana  T ro t e b a s ,  (zacnego  nauczycie la  m uzyk i,  
k tó reg o  u c z n ia m i,  p o d o b n ie  jak Pana M a in ze r  
w  P a r y ż u ,  po  w ięk śze j  części są m łodz i r z e ­
m ieśln icy)  przynieśli  m u  se renadę .  M ło d y  
X iąźę u d a w sz y  się zaraz  p o m iędzy  n ic h ,  k a ­
zał ich ho jn ie  p o d e jm o w a ó ,  pił ra z e m  z n im i 
i ro z m a w ia ł  jak najuprzejm iej .  M iasto  na  
cześć  jego w ie lk ą  da ucz tę  m il i ta rną  na P rado ,  
na  k tó rą  w sze lk ie  tu  konsystu jące  w o jsk o  z a ­
p ro szo n e  zostanie.

P roces  p r z e c iw  k o m m u n is to m  skończył się. 
K ilkanaście  osób  uzn a n o  za w in n e  i w ydano  
ro zk a z  zniesienia całego to w a r z y s tw a .

 ( G a z .  Powsz . )  —  P o  w ięk szy c h  m ia ­
stach rodz ice  p o w in n i  b a rd z o  p i ln o w a ć  dzieci 
sw o ic h .  W  sobo tę  du 24. L ip c a  w  O rlean ie  
d w ie  d z i e w c z y n y , p i a s tu nk i  m a ł y c h  dzieci, 
jedna dziesięć ,  a d ruga 12 Jat m a jąc a ,  znikły . 
C h ł o p ,  jadący z ta rg u ,  w e z w a ł  je ,  żeby na 
jego w ó z  w s ia d ły  i m u  kon ie  p o t r z y m a ły ,  za 
co  im jakąś z a b a w k ę  ob ieca ł ,  a le o d tą d  n ik t 
ich  w ięce j  nie w idz ia ł ,  K odzice ,  należący do 
stanu  m ieszczan ,  rozpacza li  p raw ie .  S ądy  n a ­
ty c h m ia s t  p o sz u k iw an ia  s to s o w n e  p rze d s ię ­
w z ię ły ,  ale p rz e z  dni kilka na p różno . D o ­
pie ro  w  n as tęp n ą  ś ro d ę  u ję to  pode jrzanego  
cz łe k a ;  b y ł  to h an d la rz  m ąką  w  Fero lles ,  
A b r a h a m  S e re in ,  m  icy lat 38. J u ż ' w  ro k u  
1832. b y ł  on pod  in k w iz y cy ą  s ą d o w ą ;  d z i e w ­
czynę  , k tóra po  raz  p ie rw sz y  była u  k o m m u -  
n n .  za pom o c ą  w e tk n ię te j  w  g ębę  jej garstki 
t r a w y  uduszoną  p rze z  n i e g o , na  p o lu  zna le­
z io n o ,  a opinia pub liczna  o b w in ia ła  go o po- - 
d w o jn ą  z b r o d n ię ,  z g w a łce n ia  i zabó js tw a .  
Poniev .  az jednak  na d o s ta tecznych  d o w o d a c h  
z b y w a ło  puszczono  go w o ln o .  T ą  razą  w i ­
dzieli go ludzie jadącego z o w e m i  d z ie w c z y ­
nam i a ch łopak  rzeźn ika  je d n eg o  z e z n a ł ,  że 
w ó z  w  dom u  Sere ina  by ł ty rn s a m y m , na  k tó ­
r y m  d z iew cz y n y  te  p o w o z i ł .  Z na lez iono  też 
na ty m  w o z ie  siady k r w i ,  w z g lę d e m  k tó ry c h  
w y t łó m a c z y ć  się nie mogł. N a sa m p rz ó d  z b r o ­
d n ia rz  wypierał się w szys tk iego ,  gdy g0 yysze-

lako  do  w s i  o d p r o w a d z a n o ,  aby  d o m  jego b a ­
d a ć ,  s t rac iw szy  o d w a g ę  zeznał jeszcze w  d ro ­
d z e  G e n e ra ln e m u  P ro k u r a to r o w i  i S ędziem u, 
że d z ie w c z y n y  te w p r a w d z ie  z łu p i ł ,  a le pQ 
te m  ria polu w o ln o  puścił. W sza k że  p o d łu g  
w sze lk iego  p o d o b ie ń s tw a  do  p r a w d y  z b r o ­
dn ia rz  na te m  nie z a p rzes ta ł ,  b o  w  m ie sz k a ­
n iu  jego  zna leziono  t r z e w ik  starszej d z ie w c z y ­
n y ,  g rzeb ień  i w s tą ż k ę  r u ż o w ą ,  k tó rą  b y ła  
p rze p asa n a  —  w sz y s tk o  k r w i ą  zb ryzgane .  A le  
do tychczas  ciał ty c h  d z ie w ic  n ie  zna lez iono , 
chociaż  n ikt o z a m o r d o w a n iu  ich  nie w ą tp i ł .  
L u d  tak by ł o b u rz o n y  n a  tego  z ło cz y ń cę ,  że 
ż a n d a rm i  le d w o  go do  w ięz ien ia  s p r o w a d z ić  
m ogli a ojciec jednej  z ty c h  d z ie w c z y n  z n o ­
żem  w  ręk u  z n ie s łychaną  n a ta rc z y w o ś c ią  kil­
kak ro tn ie  na n ich  u d e r z a ł ,  chcąc  p rzeb ić  o w e ­
go^ m o rd e rcę .  P rz e d  ro k iem  już p o d o b n ie  
d z ie w c z y n a  z p rzedm ieśc ia  B a n n ie r  z n ik ła ;  
b y ć  m o ż e ,  że p rz y  tej sposobnośc i  i o  losie 
te j  n ie szczęś liw e j p e w n ą  o t r z y m a m y  w i a d o ­
mość. —  D o p ie ro  d. 3. S ierpnia dostąp iono  z u ­
pełnie jszego zeznan ia ,  do tychczas  b o w i e m  n ie ­
g o d z iw ie c  ten  tw ie r d z i ł ,  że za b ó js tw a  nie p o ­
pełn ił .  P o d cza s  indagacyi b o w i e m ,  gdy m u  
ro z m a i te  p o d a w a n o  p y ta n ia ,  zezna ł  nareszc ie ,  
ze z o b a w y  aby  łu p ie s tw a  jego n ie  w y k ry to ,  
osądził  rzeczą  s tó s o w n ą  p o zb y ć  się ty c h  dziew ­
czyn  i że je zadusił ;  ale p o p rze d n ieg o  z g w a ł ­
cenia u p o r c z y w ie  się w y p ie ra ł .  G d y  jednak  
polieya s tó s o w n ie  do  jego zeznan ia  ciała ty c h  
n ie szc zę ś l iw y c h  dzieci w  k rzaku  p o d  V a u z o n  
zn a laz ła ,  by ło  w p r a w d z i e  już  ciało jc d n ć j  
p rz e z  w i l k ó w  pra-wie całk iem  p o ż a r te ,  ale s tan  
drug iego  t ru p a  d o w o d z i ł  pop e łn io n e j  nań  u-  
p rz e d n io  zbrodni.  Był o n  w  tak im  s tan ie ,  iż 
się w z d r y g a tn y  go bliżej op,isywać. P iersi  
by ły  ca łk iem  p o ro z rz y n a n e .  Z o n a  Sereina ,  na  
k tó rą  spada p o d e j r z e n ie ,  że o zb ro d n i  m ęża  
W iedz ia ła ,  p o d o b n ie  zos ta ła  a re sz to w a n ą .  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8. S ierpn ia .

Jak  z jednej s t rony  górnokośc ie lne  s t r o n n i ­
c tw o  i u ltra  T o ry s o w ie  w  ogólnośc i  usiłują za 
p om ocą  rozm a itych  o r g a n ó w  s w e g o  p rz y s z łe ­
go M inistra  za s traszyć ,  aby się za s w e m  p ie r w -  
szćm w y s tą p ie n ie m  zan ad to  l ibe ra lnym  nie 
okazał,  tak  stara się z drugiej A n t i - c o r n l a w - l e a ­
gue w z b u r z e n ie  p r z e c iw  p r a w o m  z b o ż o w y m  
w z n o w i ć  i w z m o c n ić .  W  ty m  zam iarze ,  
sta ra  się o n o  zw ię k sz y ć  liczbę tak ich  osób, 
k tó re  w  jego im ien iu  z jednego  na drugie  p r z e ­
noszą się m ie jsce ,  aby  lud na p u b l ic zn y c h  p re -  
lekcyach  o sku tku  tych  p r a w  objaśnić. Naj-  
w ięcć j  zaś liczyć się zdaje ria podn ies ien ie  u c z u ­
cia re lig ijnego  w  n a r o d z ie ,  s ta ra jąc  go się 
p rz e k o n a ć ,  iż p r a w a  ubog ich  d o w o z u  w o l n e ­
go zagranicznego zboża w ym agają. Ju ż  przed



kilku tygodniami żalił się jeden szlachcic w  Iz ­
bie wyższej na to ,  iź T o w a rz y s tw o  przez 
okólnik w z y w a  duchow ieństw o  do m iew ania  
kazań przec iw  zakazowi w pro w ad zan ia  zboża. 
Tym czasem  zdaje się, że w ezw an ie  tego r o ­
dzaju mały w p ty w  w y w a r ło  na duch o w ień ­
s tw o  kościoła panującego, chociaż miano do- 
s trzedz , źe z 26 p ra ła tó w ,  zasiadających w  
Izb ie  w yższej,  p rzy  znanym  w niosku  Hrabi 
F itzwilliam a p rzec iw  p ra w o m  zbożow ym  18 
w ca le  n ie ,  a 8 za tymże głosowało. P rzec i­
w n i e ,  ogół d u ch o w ieńs tw a ,  czyli to z z w y ­
czajnego przywiązania  do T o ry s ó w ,  czyli też 
w  m niem aniu , źe arystokracya, o w a  m niem a­
na  podpora kościoła panującego, jest w  nie­
bezp ieczeństw ie ,  czyli też nareszcie, źe się 
zmniejszenia w łasnych  d o ch o d ó w  obawiał, 
w szędz ie  się ile możności o w yjednanie  z w y ­
c ięstw a K onserw atystom  starał, i zw ycięstw o 
t o ,  jak w iad o m o , zwykle  sw°ina przypisuje 
zabiegom. Kilku tylko pojedyńczych księży 
kazało publicznie i pisało p rz e c iw  teraźniej­
szym p ra w o m  zb o żow ym ; między tymi tutej­
szy kaznodzieja Babtist N oel, b ra t  Lorda  Bar- 
ha roa ,  m ąż, zaw sze za ró w n o  gorliw y o do­
czesne dobro  ubog ich , jak o rozszerzenie 
ewangelii. Pismo u lo tne ,  w y d an e  n iedaw no  
tem u  przez niego o tym  przedm iocie , mało 
w p ra w d z ie  now ego  z a w ie ra ,  ale z wszystkie- 
m i d o w o d a m i ,  uw aźanem i p rzez  niego jako 
w y p a d e k  z d ro w e j  polityki,  łączy p o w ó d  re l i­
g ijny , k tóry  go sam jeden już jako sługę reli­
gijnego do wm ieszania się w  w alkę polityków  
mógł w ezw ać .  Nie pozostanie ono także bez 
w p ł y w u ; podobnie jak przed  kilku laty pismo 
jedno  tego samego zacnego i pobożnego męża 
w ie lce  się do uprzątnienia p rze sąd ó w , jakie 
m ianow ic ie  duch o w ień s tw o  w  Irlandyi p rze­
c iw  zap row adzonem u tamże systematowi szkół 
publicznych m iało, przyczyniło.

Ale tak jak się d u ch o w ień s tw o  kościoła p a ­
nującego do arystokracyi przyłącza, zaczynają 
dyssenterystyczni kaznodzieje okazywać gorli­
w o ś ć  z przec iw nej strony. W  te j  chwili w y ­
dało  około dw udzies tu  tego rodzaju  kaznodziei 
w  M anchestrze w ezw an ie  do  wszystkich ka­
znodzie i,  aby się w  o w ć m  mieście w  celu n a ­
radzenia  się nad  tym  w ażn y m  przedm iotem  
n a  zgromadzenie zebrali. O d ezw a  ta u łożona 
jest w  treśc iw ych w yrazach  i przynajmniej po  
g m i n a c h  pożądany  w y d a  skutek. Spodzie­
w a ją  się także, iź się 800 d o  1000 kaznodziei 
zb ie rze ;  a im mniej będzie tamże z kościoła an ­
glikańskiego, tym  w ażniejszćm  będzie to  zgro­
m adzenie  w  sw y c h  ogólnych skutkach dla tego 
kościoła. Początek jego w yznaczono na d. 17. 
b .  m . ,  n a  dyya dni p rzed  zebraniam  się p a r la ­
m en tu .

B e l g i a .
_Z B r u x e l l i ,  dnia 7* Sierpnia.

M onito r  dzisiejszy zaw iera  kilka pod dn. 5. 
m. b. da tow anych  postanowień królewskich, 
dotyczących się zmodyfikowania Ministeryum. 
W  pierw szem  wyrażono: » Poniew aż nasz Mi­
nister Stanu, G u b ern a to r  F landryi Zachodniej, 
Hr. M uelenaere, nam  przedstaw ił,  źe osobiste 
w zg lędy  nadal w ydziału  sp raw  zagranicznych 
zatrzymać m u nie p o z w a la ją , on jednak z przy­
wiązania  ku Nam i sp raw ie  kraju członkiem 
Rady pozostać chce" etc. — przyjęliśmy w ięc  
dymissyę jego. W  miejsce jego dotychczaso­
w y  Minister skarbu , Hr. B riey , Ministrem 
spraw zagranicznych a dotychczasowy dyrektor 
B anku, P. J e a n S in i t s ,  Ministrem skarbu m ia­
n o w an y  zostaje.«

Stósow nie  do gazet tutejszych K ról w czoraj 
zgrom adzonym  na Radę Ministrom ośw iad­
czył, źe w  podróż do Paryża udać się zamie­
rza. P rzy  tej sposobności miano też m ów ić
0 możności zw iązku  celnego między Francyą
1 Belgią.

Z  d n i a  9. S i e r p n i a .
Już przed  kilku miesiącami donosiliśmy o 

dom ach żelaznych, które  tu budow ać  chciano. 
Rzecz ta nie jest czczym w y m y s łe m ;  w łaśn ie  
teraz na dziedzińcu m uzeum  taki dom  żelazny 
ustaw ia ją , i takie sobie po tym w ynalazku  ro ­
kują korzyści, źe dom y żelazne w k ró tce  p rzed  
m u row anćm i i drzew nianem i p ie rw szeństw o  
otrzymają, ile źe je tak sobie zam ów ić  można, 
jak pojazd jaki a po tćm  us taw ić ,  gdzie się ko­
m u  podoba. B u d o w a teraz się ustawiająca, 
należy zresztą do naszej w y s ta w y  kunsz tów  
i przysłana została p rzez  to w arzy s tw o  z Cou- 
illet. Sale w  m uzeum  były  naturalnie za m a­
ł e ,  aby tam  cały dom  o trzech piętrach usta­
w ić ,  musiano w ięc  na dziedzińcu go budow ać. 
W ystaw ienie  skończy się za dni 8. Cena d o ­
m u zawierającego 11 poko jów  mieszkalnych 
z wszystkiemi potrzebam i w ynosi 44,000 fr. 
(około 11,700 ta la rów ).

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 7- Sierpnia.

Doniesienia o stanie zd row ia  Xięcia B o r­
deaux brzm iały  nader niepomyślnie. Złamanie 
nogi, którego Xiąźę doznał, jest bardzo n  e- 
bezpieczne i obaw ian o  się naw e t  w  najle­
pszym raz ie ,  źe p rzez  całe życie sw oje kuleć 
będzie musiał. Wszakże s ław ni opere to row ie  
nas i ,  D r  Steinmassler i Berres potrafili nogę 
tak urządzić , źe się te raz  zupe łnego  spodzie­
w a ją  w yzdrow ien ia .

Z  d n i a  9. S i e r p n i a *
Pism o z Nissy w spom ina  o no w y ch  bezpra­

wiach m ilic ji  Tureck ie j ,  k tó rych  w id o w n ią
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b y ły  miasta Nissa i Lesslcowcza. Zdaje się, 
ze Jakub Basza podobnie jak inni d o w ó d z c y  
T u re cc y ,  m im o najlepszych chęci dość  siły nie  
posiadają, aby żo łn ierzy , których liczba w  o-  
w y c h  okolicach 15,000 w y n o s ić  m a ,  w  karno­
ści utrzymać.

Z P e s z t u ,  d onoszą , że tam n o w ą  szkołę  
w y z s z ą  centralną dla wyznania  r e fo r m o w a ­
nego załozyć zamierzają i źe w ykon aniu  planu 
tego  obecnie żadne trudności na przeszkodzie  
nie stoją.

Z d n i a  10. S i e r p n i a .
Nadeszła dziś z Konstantynopola poczta z d. 

2S. Lipca p rzyw oz i  w ia d o m o ść ,  że Sułtan z 
nałożonego na Mehmeda A lego  haraczu 20,000  
kies (4 miliony złotych poi.)  opuścił i haracz  
ten rocznie na 60,000 kies (12  m il io n ó w  z ł o ­
tych poi.) zniżył.  —  Dnia 27. Lipca zrana o- 
g łoszono  u Porty Hattyszeryf Sultana, przesła­
ny W ielkiem u W e z y r o w i ,  w  którym mu za­
lecon o ,  aby na uskutecznienie n o w y c h  rozpo­
rządzeń państwa baczne zw raca ł o k o ,  jako 
tez nad tem c z u w a ł ,  ażeby się też sprawam i  
państwa troskliwie za jm ow ano i dobro pod­
danych na celu m i a n o . - N a s z  Generalny Kon-  
Sirt w  L gip c ie ,  Pan Launi,  opuścił d 27. Lipca  
K onstantynopol, gdzie od czasu przeszłorocz-  
nych zatargów  p rze b y w a ł,  udając się z p o w r o ­
tem  do Alexandryi dla objęcia nanoyyo urzędo­
w ania  sw eg o .

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 2 . Sierpnia.

(G a z .  P o w sz .) —  T em i dniami malarz Pol-  
sk i , M o ra c z y  ń s k i , miał honor przedstaw ić  
J- Ś w ią to b liw o śc i ,  P a p ież o w i ,  obraz sw ó j  
przedstawiaiący św . Rom ualda; Fapicź arty­
ście za dzieło  tak w y b o r n e  w ie lk i  medal w  
złoc ie  nadać raczył.

Rozmaite wiadomości.
^  P ,V Z ?•!a'■ "Dziennika domowego®

W yszedł J)S 17- ■ zaw iera:  1) Marzenie było  
m u życiem. P o w ie ść  przez Stefanię F . .  
(D okończenie .)  2 )  Pom ysły  o w y c h o w a n iu  
lu dów . c)  Religia i p r a w o ,  jako środki w y ­
chowania. 3)  z. Paryża, o pamiętnikach pani 
Lanarge. 4) Rozmaitości.  5) M ody i Obja­
śnienia dołączonej ryciny mód.
. . rę °')mika naukowego® w y sze d ł  Nr. 33.
, zawiera : A foryzm y , dotyczące się ogólne­
go lub tez naturalnego przeznaczenia cz ło­
w iek a  częsc druga.- k ob ie ta . Eroni,
s ław a  lr e n to w s k .e g o . - r  K orres^ List M. F ir .  
leja. — ISowiny literackie.

J Z  T^ x JPeterst )  ~ A w r y  t y k a - -  "List J e ­dnego z A b o n e n tó w  Ahteneum  do J J  Kra
s z e w sk ie g o ,  g łó w n e g o  redaktora tegoż pisma.®

r  "M°sci pame redaktorze! U  nas, zawsze 
b y w a ło  dobrze z kopyta -  i to było  w ie lk ićm  
z łe m !  P ie rw sze  tomy A th en eu m  inny bieg o-  
b ie c y w a ły ,  co poniekąd cieszyło tych ,  którzy  
Większe mają zaufanie w  strumyku jak w  p o ­
toku. A le radzibyśm y byli w id z ie ć  ten stru­
m yk s top n iow o  wzrastającym; tw o r zą c y m  
rzeczk ę ,  rzekę i sp law n ą  w  końcu r z e k ę , n io ­
sącą na morze o św ia ty  Europejskiej i nasze  
popła ne nieraz to w a r y !  W  w iek u  handlu i 
spekulacyi ( n a w e t  u m y sło w ć j)  na takich kon-  
dycyach akcye Atheneum utrzymać się m ogą:  

•j j® T 23 trzec'm dopiero tom em  słaba di­
v idends le d w ie  postrzegać się daje, M ości re­
daktorze, a raczej Panie Dyrektorze, jest jakaś 
w ad a  którćj p rzed w cześn ie  zaradzić należy.  
W eziny przed się regestra nasze i zas tan ów ­
m y się ściśle jakie to my tow ary  w  obieg pu­
ścili na które kupcy nieco k rzy w ić  się zaczy­
nają/  pominę d w a  p ierw sze  tomiki; bo jak z  
góry  namieniłein lepićj z razu mniej koszto­
w n e  okazyw ać rzeczy ,  a pod koniec z coraz  
Ippszemi wystąpić . Jest to taktyka zw y c za j ,  
na dobrych n a w e t  handlarzy. —  A le  w  tym  
trzecim tom ie w  którym istotnie w ie le  jest do-  

rych t o w a r ó w ,  po cóż w ło ż o n o  tyle tande-  
ciarskich gratów  p Każde pismo zb io r o w e  m a  
istotnie naturę i cechę norymberskiego sklepu : 
jednak jeśli kto potrzebuje p orce lan ow ego  np.  
se r w isu ,  m oznaż mu d aw ać 8 filiżanek jednći 
fo r m y , a za brakujące 4 dodać 6 n adtłuczonych  
garnuszków? Firm y fabryk dostarczających do  
A theneum  t o w a r ó w ,  są bardzo piękne b ez  

ą pienia. Któż się nie połakomi na p rozę  
R z e w u sk ie g o ,  na krytykę M. G rabow skiego  
na religijne rzeczy X.  H o łow iń sk iego;  P o w ie ­
ści h istoryczne, w y c ią g i -A .  Przezdzieckiego,  
humorystyka p oezye  lub co bądź samego P. 
redaktora Dobrodzieja, nie sąż to rzeczy w e ­
w nętrzn ej  w artości?  Na poezyi się n ieznam —  
ogólnie jednak ten trzeci tom A theneum , p o ­
w in ien  był być p o p ła tn y m . . .?  a przecież sam  
słyszałem  taką r o z m o w ę  m iędzy  P an em  Ja-  

a Panem L u k a s e m ,  abonentami pisma  
tego. —  ..Odebrałeś juz tom  trzeci A theneum

J lk  t o mÓ.wi s z > J e p s z y -  t a k - “
X.  H o ło w iń sk ieg o ? taCr: ? ^ sia.?. PieIS fzym kę  ... ,SKIeS ° -  G rab ow sk iego ,  Ńw iat i
o d n o w i  * i ° n? sy laby  ° ,izara? ~  Czytałem _  
od p ow ied z ia ł  z w o ln a  P. Łukasz i po c h w il i
w y rz ek ł;  — A  czytałeś W iarusa .. .  Z rozum ia­
łeś poezye  Lutni i C ieszkowskiego? którvm  
czcigodny nasz redaktor w ie lk i talent zapo­
w ia d a ,  chociaż dla nas n ieb orak ów , nam ienił  
z lekka o nieprzejrzanej mglistości tych w i e ­
sz c z ó w  ? Zrozumiałżeś moralną dążność tego  
Wiarusa i Lutni? Pojąłeś n a iw n ość  um ieszcze­
nia pochyyał Graboyyskiego dla Kraszewskie-
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go  w  piśmie redagow anem  przez  K raszew ­
skiego. — Panie Ł ukaszu , dziś bledszyś jak za­
zw ycza j ,  musi cię źołć m ęczyć; w ieleź  to ta ­
kich pism zb io row ych  znajdziesz (nie tylko u 
nas ale i za granicę) gdzieby nic do w yrzuce­
nia nie by ło?  z a p e w n e ,  m ógłby redaktor być 
trudniejszym i ostrożniejszym w  p rzy jm o w a­
niu  pism nadesłanych; ale m im o tw ego  złego 
h u m o ru ,  sam przyznasz, źe tom  I I I  Atheneum 
jest juź w  postępie w idocznym . B i b l i o t e ­
k a  n a w e t  W a r s z a w s k a  pochlebnie o tćm 
w spom ina. T e m  ci gorzej; dość juź pochw ał 
rozsypanych przez redaktora  dla w spó łp raco ­
w n i k ó w ;  w ie rz  mi Panie Jan ie ,  najgłówniej­
szą w ad ą  naszego A theneum  jest brak p e w n e ­
go planu i zbytnia pobłażliwość, — Ależ K ra ­
sz e w s k i? . . .  — K raszew ski,  jest cz łow iek  p e ­
łen  talentu i zasługi, w y zn a ję ;  Kraszewski, 
nąoźe jeszcze zwycięzko wyjść z tćj kampanii 
bo  i sam rzecz rozum ie i ma dobrych oddzia­
ło w y c h  d o w ó d zcó w . Lecz dotąd źle niemi 
kieruje i może przegrać. W  A theneum  t rz e ­
ba dyrekcyi despotyczniejszćj, jednej a silniej­
szej dążności; bo w  niem jak dotąd, jest nieład 
Pospolitego-ruszenia  ! trzeba rubrykę użytecz­
ności zwiększyć a gazeciarstwo i afisze w y ­
mazać. Gdzież u siebie znajdziemy artykuły 
o przem yśle? (zastosow anym  do naszych pro- 
w incy i i położeniaj, o historyi p raw o d aw s tw a ,  
jeśli nie o p ra w o d a w s tw ie  sam em , etc.— Kie­
dy  juź w  bibliotece W arszaw sk ie j  podobne 
rozdzia ły ,  doskonale przez K urca ,  Skarbka, 
etc . w yp raco w an e?  Zresztą, gdzież jest bar­
w a  (vulgo koloryt)  pisma naszego? W  tem  
R ada  redaktorska coś pos tanow ić ,  powinna. 
D a jm y  źe najw łaściw ie j będzie dla A theneum  
w ziąść  b a rw ę  filozofii religijnći w iek u  dzisiej­
szego, a religię głęboko - filozoficzną o jców  na­
szych, na tym kamieniu opartą którego w edle  
s łó w  P raw d y  wieki nie przemogą. — W  tym  
du ch u ,  G rab o w sk i ,  H olow ińsk i, Rzewuski i 
sam redaktor zdają się pisać; jakże obok nich, 
p ozw olić  w leźć do A thereum  W iarusow i?  
INiema białej godow ej szaty ?.. w y p ro w ad z ić  
go — święty  przykład już w  tem jest dany. 
P o rządek  i baczność są td organiczne części 
s i ły , bez których sam geniusz obejść się niepo- 
trafi, one zaś nie raz same miejsce geniuszu 
zajm ow ały . Lecz niedość jest wmdzowi kie­
ro w a ć  i rozporządzać szykam i; trzeba jeszcze 
pamiętać o karmi i odzieży. Do tego są niż­
szego stopnia urzędnicy zw ani K om isyonery ; 
K om isyonerem  A theneum  jest JP . Gliicksberg 
Typograf. Mr.ićj on zdaje się być przejęty p o ­
trzebą sław y. Dla tego to rad jest szczupłości 
ł o m ik ó w ; spokojny na. niedbałość (żeby nie 
r z e c  g łupowatość) ko rrek to ró w  sw oich  i t. d. 
O dpow iedzia lność  takich w y d a w c ó w  cięży

na redak to rze ,  którego obowiązkiem  pogrozió, 
a za n iep o p raw n ą ,  odmienić editora, etc. — 
W  miarę  jak P. Łukasz rozp raw ia ł ,  bladość 
jego znikła , a silny rumieniec na ożyw ioną 
tw a rz  w ystępow ał.  P .  J a n ,  słabo bronił 
sp raw y  A th e n e u m ;  lecz źe był gaw ędą długo 
jeszcze w  tym przedmiocie certow ał. J a  nie 
m iałem czasu dalćj podsłuchiw ać ich ro zm o ­
w y ,  ale co spam iętałem , natychmiast pospie­
szyłem przesłać Panu  redak to row i Dobr. bo 
p e w n y  jestem, źe jeśli gorliwość Jego o dobro  
wyciągnie  z tego korzyść jaką, to  p ra w d z iw y  
i w yższy  ta len t,  nie obrazi się Krytyką poczę- 
ści może i zasłużoną. P roszę przyjąć w y zn a­
n i e —_etc.___________________________ X. K.

Teatr miejski.
W  Czw artek  d. 19. Sierpnia polska repre-  

zentacya to w arzy s tw a  ar tys tów  dram aty­
cznych pod Dyrekcyą W ładys ław a  Łozińskie­
go. »Czemuź niebyła sierotą.« Oryginalna dra­
m a  w  3. aktach przez Fr, Hr. Skarbka. — Rola 
gościnna: Alfred — J P .  D a n i e l e w i c z ,  
z teatru w arszawskiego „Rozmaitości*1

Uzyskawszy koncessyą jako agent sprzedaży 
dó b r  i d rz e w a ,  tudzież nabycia dzierzaw, 
w  tym  względzie S zanow nćj Publiczności 
moje ofiaruję usługi, zapew nia jąc ,  iż p rzy  
znajomości rzeczy, w ierności i akuratności, 
z a s z c z y t n e  p o l e c e n i a  z a d o w o l n i ć ,  szczególną 
moją będzie starannością.

W ro n k i ,  dnia 15. Sierpnia 1841.
A .  K o s i d o w  s k i.

K u r s  g i e ł d y  B e r li ń skie. j .

D n ia  16. Sierpn ia  1841.
Sto- Napr. iurant

prC. papie­
rami

goto-
wizną

Obligi długu państwa . . . .
Pr. ang, obligacye 1830. . • .

4 1041 103*
4 101J 101*

Obligi premiow handlu morsk. — 801 —
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 34 — 102 b
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 34 — —
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103! 103J
Królewieckie dito . . — — —
Elblągskie dito . . 34 100 —
Gdańskie dito w T . . . .  . — 48
Zachodnio - Pr. listy zastawne • 3* 1024 102
i.istyzast. W . X. Poznańskiego . 4 106 —
W schodn io -P r, listy zastawne , H 1021
Pomorskie dito • , 34 103 J 

102!
1021

Kur- i Nowomarch. dito , , 34 —
Szląskie d‘to • . 
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No-

34 102!

w£j _ Marchii . . . . . — — —■
— 211 —

Mowe d u k a t y ........................... — — —
Frydrychsdory . . .  . .  • — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów • 8
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